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„GŁOS POLSKI“ wychodzi każdego 1 
15 dnia miesiąca w objętości arkusza do 
dwóch arkuszy druku, 

Prenumerata Głosu Polskiego wynosi: 
r. IRSK (za dwa 
l zw — CH 
50 ct 


W Krakowie do końca 
kwartałyj . =" . 
W Krakowie kwartalnie «. 


W Galicyi do końca r: 1588 (za 2 kwar- 
daly)  . „JET. . 1 złe, 20 ct. 
W Galicyi kwartalnie 60 ct. 


Za granicą kwartalnie 3 marki lub 5 frank. 
Pojedynczy numer 10 ct., z przesyłką 12 ct. 
Za odnoszenie gazet do mieszkania należy 
Bie 10 ci, za kwartał. 


OD WYDAWNICTWA. 


Wskutek licznych zgłoszeń zgadzamy się 
na składanie prenumeraty każdej chwili. Wa- 
runki przedpłaty podane są powyżej w na- 
główku. Prenumeratorowie nasi otrzymać mo- 
gą „Nowy Głos Polski," wychodzący dnia 8-go 
i28-go każdego miesiąca, dopłacając: kwartal- 
nie w Krakowie 50 ct, na prowincyi 60 ct. 
Za odnoszenie obydwóch tych gazet do mieszka- 
nia w Krakowie należy się 20 ct. 


e | 


W Krakowie, dnia 15 Sierpnia 1888, 


twiejszych i stósowniejszych do mordowania 
żołnierzy i koni wojskowych. "rw 

Skutkiem wszechwładnego dzis mili ta- 
ryzmu w Europie widzimy, jak na niewiel- 
kim szmacie ziemi wyczekuje gotowych do 
chwycenia za broń 24 milionów ludzi i 
czeka tylko pobudki, aby rozpocząć Swoją 
krwawą pracę! : i 

I tak upływają całe lata i prawie lat 
dziesiątki, a z każdą wiosną narody wytężają 
słuch, rychłoli uslyszą dźwięk trąbki syguało- 
wej Marsa, bożka wojny, dla którego egoizm 
cnotą, siła najwyższem prawem, cierpienia 1 


24 milionów pod bronią! 


Przeżywamy lata, jakich historya na swo- 

ich kartach dotąd jeszcze nie zapisała. 
= Od ostatniej wojny turecko-moskiewskiej 
w r. 18778, pokój, w znaczeniu jak go ro- 
zumie prawo międzynarodowe, trwa w całej Si- 


"ma n na stosunkach społecznych Euro- 
p czywa taki ciężar, jak gdyby wojna by- 


p Epokojne 
"= potę: 


ła prowadzoną. Od czasu do czasu kolizye się 
zaostrzają, dyplomacya chwilowo je wygładza, 
jakby po to, by znowu za kilka miesięcy wy- 
stąpiła z nową siłą. Tymczasem prąd usposobienia 
wojennego płynie dalej, rozszerza i rozlewa się 
coraz szerzej... l nie ma sposobu wtłoczyć go 
o łożyska. (Gdy wielkie interesa 
nych staną w sprzeczności, miecz 
a) rozstrzyga a siła reguluje. — Tak 
yło zawsze. 


było dotychczas, 
Czyż więc wojna pozostanie na zawsze 
jedynym rozjemcą sporów narodowych? czy bę- 
dzie przeplatać chwile spokoju i pracy, i towa- 
rzyszyć ludzkości aż do grobu?! Są tacy, któ- 
rzy twierdza, iż niegdyś istniała złota epoka 
p>wSszet Hmego pokoju, Szczęścia i 
miłości bliźniego i są marzyciele, którzy wie- 
rząc w potęgę cywilizacyi, myślą, iż wprowa- 
dzenie w czyn ich projektu dobrowolnego roz- 
brojenia i wiecznego pokoju. zależy tylko od 
dobrej woli rządów. Ale historya uczy, że i je- 
dni i drudzy się mylą... 

Swiadectwa biblijne i historyczne wykazu- 
je, że ludzkość już w niemowlęctwie swojego 
Życia staczała walki krwawe. Dzieje starożytne 
są niemi przepełnione, — chrześcianizm pomi- 
mo swojego pokojowego hasła nie był w stanie 
ich przytłumić, owszem do dawnych, nieznanych 
w starożytności, dodał nowe wojny. Od soboru 
trydenckiego przybywają w Europie wojny re- 
ligijne, straszniejsze może od barbarzyńskich. 

A cywilizacya 2 Widzimy jej wplyw dzi- 
siaj, w epoce największego jej rozwoju, na nie- 
ustannych wynalazkach udoskonałonych armat, 
pocisków, broni, itd. — słowem środków ła- 


Niedziela w Krakowie. 


Dlaczego mówić chcę o niedzieli ?... Dla- 
czego nie o poniedziałku, wtorku, lub innym 
dniu w tygodniu? .. Dlatego, że poniedziałek 
podobny do wtorku, wtorek do środy, środa 
do czwartku itd., — tylko jedna niedziela nie 
jest podobną do innych dni w tygodniu. Są lu- 
dzie, dla których niedziela nie istnieje, albo, 
żeby się lepiej wyrazić, u których zawsze jest 
niedziela. Dla tej garstki wybranych naturalnie 
„wieczna“ niedziela musi stracić wszelki urok... 
Nieszczęśliwi! uie znają słodyczy „siestry* nie- 
dzielnej czyli t. zw. „Sontagsruhe*, Nie o nich 
też będzie mowa, nie o ich niedzieli, ale o 
niedzieli „ludzi pracy“, o dnia wypoczynku i 
spokoju, którego wyczekuje z upragnieniem 
świat pracujący przez 6 dni w tygodniu. 

Ranek niedzielny w Krakowie jest zwy- 
kle pogodny, słotna niedziela należy do wyjąt- 
ków. Do pogody niedzielnej dostraja się fizyo- 
guomia miasta, fizyognomia ludzi. Na rynkach, 
placach i ulicach ruch nadzwyczaj ożywiony, 
ludzie świątecznie poubierani spieszą do Ko- 
ściołów, za interesami, za przyjemnością, czę- 
sto i za niczem |. Krążą po mieście ekwipaże 
z herbami, przejeżdżane „stępo* przez na- 
dętych stangretów, którzy w poczuciu swej 
godności furmańskiej, dzierżąc z powagą bat 
w Żelaznej dłoni, trzymają się zawsze środka 
gościńca, nieustępując z niego nikomu, ku wiel- 


nędza rozkoszą, a vae victis (biada zwyciężonym!) 
hasłem bojowym L.. zę 4 4 

Strasznie przedstawiają się skutki cywili- 
zacyi XIX. stulecia. Według statystycznych 
obliczeń liczba ludzi przygotowanych już do 
boju, a zatem sama armia czynna, gotowa na 
każde zawezwanie, wynosi w Europie 24 mi- 
lionów. A to jeszcze nie wszystko, bo poza 
tą masą stoją jeszcze w odwodzie miliony po- 
spolitego ruszenia. l ! 

Łatwo z tego można zrozumieć, jak wiel- 
kim ciężarem tej musy wojska, wraz z nieod- 
łącznymi wydatkami na uzbrojenie 1 fortyfika- 
cye, przygniecioną jest produkcyjna część na- 
rodów! Nietrudno też wyobrazić sobie, do ja- 
kich rozmiarów może dojść wojna koalicyjna w 
przyszłości |... i i 

Europa ledwie dysze pod żelaznem jarz- 
mem militaryzmu !... 


-T 


(nego pomba Erakomowi? 


[yi Kryminał. Budowa szkół. Akademia 
handlowa. Domy zdrowia. Przedsiębiorstwa fabry- 
czne. Brak życia obywatelskiego). 


stolica Styryi, zawdzięcza 


Miasto Grac, 


swój dobrobyt olbrzymiej ilości urzędników i ofi- | gi 


cerów e mery t 6 w. Będąc prawdziwem „Pen- 
sionopolis*, gromadzi u siebie ludzi z rodzinami, 
którzy spokojnie i przyjemnie zakończyć chcą 
starość swą w murach tego gościnnego, zdro- 
wego i taniego miasta. Za przykladem Gracu 
powiuien pójść Kraków, mający jeszcze więcćj 
warunków po temu, niż stolica styryjska, — tu 
powinni mieszkać emeryci z całej Galicyi, dalej 
ludzie zamożni z za kordonu dla wychowania 
swych dzieci, dla spokoju, dla zabawy i przyje- 
mności. Lecz gmina Krakowa musi się w tym 
celu postarać o tanie i zdrowe domy na wzór 
Berna, tudzież o upiększenie miasta 
za przykładem zaprojektowanego tak mądrze 
przez drów Wilkoszów towarzystwa. 


r. 


Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: 

Administracya „Głosu Polskiego'* w Kra- 
kowie, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
księgarnie, agencye it. p. w kraju i za 

aniq. 

Ogłoszenia oblicza się najtaniej a W szcze- 
gólności: inseruty po 4 ct. od wiersza peti- 
tem, drobne ogłoszenia po 1 ct. do słowa, 
reklamy w „Nadcsłanem'' i w „Głesach Pu- 
hiiczności* po JO ct. od wiersza. Załączniki 
przyjnuje się za opłatą z góry 50 et. od į 
100 egz. dla zamiejscowych, a po 80 ct. 
dla miejscowych prenumeratorów, | 

Biuro Redukcyl I Administracji wKra- 
po” ul. Jagiellońska nr. 11 w parterze. 


Choroby zakaźne, jak odra, szkarlatyna, 
ospa, tyfus powracający i plamisty, mają swe 
gniazdo epidemiczne przeważnie w więzieniu 


kryminalnen i aresztach sądu delegowanego 
karnego, skąd po odcierpianej karze albo dla 
niezbadanej przynależności dostają się więżnio- 
wie do aresztów miejskich, lub tez idą na wol- 
ność, roznosząc zakaźną chorobę po wszystkich 
schroniskach, przytuliskach i domach prywa- 
tnych. Istnemu temu nieszczęściu zapobiedz 
można tylko przez szybkie badanie przynależno- 
ści w czasie śledztwa i odbywania kary, a naj- 
bardziej przez zbudowanie odpowiedniego domu 
czyli zakładu więziennego (krymi- 
nału) w jednem z najodleglejszych przedmieść 
Krakowa. Jestto sprawa piekąca natury sani- 
tarnej, którąby podnieść wypadało w Radzie 
miejskiej lekarzom-radnym. 

Zbyt wiele słyszy się narzekań na zbytnie 
obciążenie budżetu miejskiego na rzecz budo- 
wy szkół. Tymczasem kwoty dzierżawne, 
płacone tytułem najmu za pomieszczenie szkół 
na Kazimierzu, przy ulicy Garncarskiej, na Pod- 
walu, nie stoją w żadnym stosunku do kapitału, 
któryby się wydało na budowę własnych bu- 
dynków, odpowiadających wszystkim wymogom 
sanitarnym i dydaktycznym. W tym przedmio- 
cie należy działać z planami w ręku, a miano- 
wicie ustanowić miejsca we wszystkich dzielni- 
cach miasta, gdzie szkoły ludowe teraz i w przy- 
szłości stanąć mają i wziąć się szybko do dzieła 
t. j. do budowy już planowanych szkół i do pla- 
nowania przyszłych budynków szkolnych, aby 
przymus szkolny choć po 10 latach rzeczywi- 
ście wykonanym być mógł, szczególnie między 
ludnością żydowską, posyłającą swe dzieci do 
chajderów. 

Ze sprawą tą w ścisłym związku stoi 
dowa trzech budynków na gim 
zya i jednego na szkołę realna 
przez skarb państwa, który przecież raż 
nien przystąpić do budowy wszelkich budyn 
rządowych własnych, a nie trzymać się dawne: 
cania olbrzymiego komornego. 
Spra obiedwiema zaj 
keya szkolna i deputacya gimnazyalna, byleby 
rychło doszła do pozytywnych rezultatów. 

Galicya, kraj siedmiomilionowy, nie ma 
ani jednej Akademii handlowej, a 
przecież zakład taki jest w kraju naszym nie- 
zbędnie potrzebnym. Mieszczanie nasi, kupcy 
i przemysłowcy, wydają masę pieniędzy na wy- 
syłanie swych synów do obcych akademij han- 
dłowych we Wiedniu, Gracu, Pradze itd. Spra- 
wę tę powinni zbadać i zaprojektować radni 
miejscy, jak p. Przeworski, mający olbrzymie 
znajomości handlowe, profesorowie wszechnicy, 
tudzież p. Gwiazdomorski, — a przybyłoby Kra- 
kowowi oprócz ozdobnego gmachu także dochód 


© 


kiemu zgorszeniu „jasnokościstych, szybkono- 
gich* fiakrów i butnych fornalek z Łobzowa, 
Krzesławice lub Bielan. 

Stara to doświadczona prawda, że czło- 
wiek w swojej próżności usiłuje okazać się 
bliźnim swoim w jak najlepszem świetle, ukryć 
przed nimi ile możności braki i wady, a wy- 
stawić na widok swoje zalety i przymioty. 
Różność ta, odnośnie do powierzchowności, u- 
wydatnia się u nas szczególnie w niedzielę. W 
niedzielę wszystko stara się z podwójną tro- 
skliwością o upiększenie zewnętrznej strony 
swej osoby; jeśli w dzień powszedni każdy 
stara się być „ładnym*, to w niedzielę, jeśli 
to być może, jeszcze być piękniejszym. Do 
próżności takiej u płci pięknej, czy w niedzie- 
lę, czy w dzień powszedni, jesteśmy, sić venia 
verbo, przyzwyczajeni — w niedzielę napada 
ona epidemiczhie nawet i płeć brzydką. Kto 
nie wierzy, .nięch raczy zajrzeć do fryzyerów 
l golarzy krakowskich... 

Ale wyjdźmy „na miasto* między godzi- 

to, w której ruch niedziel- 


ną 11 a 121.5 Por 
tu kulminacyjnego... Nasze 


miana spojrzeń roz- 
maitych odcieni i ipuia ciepłoty : za- 
bijających, ożywiaj ych, zimnych, 
obiecujących, wahi 'hdjących, przy- 


gnębiających itd. itd. — Basię ożywia... 
Po 12 godzinie „lwy“ i lwł owe, coraz 


gęściej zaludniają promenady, posuwając się 
powolnym, „niedzielnym* krokiem ku plantom. 

Niech sobie tam spacerują i ploteczkami 
zajmują — my zajrzyjmy do Hawełki, Janigi, 
Suskiego, Wentzia, Miki itp. W tej porze „han- 
delki“ czyli raczej zakłady handlowo-gastrono- 
miczne przedstawiają ciekawy obraz. W skle- 
pie i w przyległych lokalach po same brzegi 
siedzą starsifi młódsi „śniadankowicze”, pijąc, 
jedząc i kdrząc zamaszyście, przytem prowa- 
dzą głośną, żyWą,/ gówcipua, hucznym smie- 
chem często przeryśmną rozmowę. To prawdzi- 
owskie. 

— No, moi panowie, jeszcze po jednj* 
koniaczku !... przy niedzieli !... 

— Rany boskie! pierwsza godziua! naj- 
wyższy czas na obiad L.. Żona mý głowę osku- 
biel... A zresztą, napijmy się „31 rzemiennego* 
i dalej w drogę. 

I wyszli rzeczywiście, — ale nie długo 
trwała ich podróż i nie ognisko domowe byio 
portem, do którego zawinęli. 

— Wiecie panowie co? — proponuje pan 
Kalasanty — po tylu koniakach dobrzeby było 
napić się „szaskafe* L. Wstąpmy do Roszkow- 
skiego... 

— A! za nic w świecie! — wyprasza się 
pan Pafnucy. — Ja idę prosto do domu na 
obiad |... 

— Ale co taml.. dla kompanii dał się 
cygan powiesić! Kupisz przy sposobności ciastek 
dla Żony za 50 et. i załagodzisz niemi sprawę 
w domu !... 


` 


„zażywa już sławy europejskiej. 
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GŁOS POLSKI. — Dnia .Ł5 Sierpnia 1888, TY 


płynący od 200 co najmniej uczniów zamożnych tszemi obelgami, jak „Polnisches Schwein“, | darka miasta jak i powiatu wymaga oględnej 
z całego kraju, którzyby do akademii hand!o-| „Poluischer Hand“ itp. Gdy ktoś się upiera i opiekt ze strony władz przełożonych. Dzieją 


wej uczęszczali. 

Kraków posiadać powinien dalej liczne 
domy zdrowia w kształcie założonego 
przez dra Gwiazdomorskiego, aby chorzy za- 
możni i stann majątkowego średniego korzystać 
mogli z wiedzy i doświadczenia lekarzy-profe- | 
sorów wszechuicy krakowskiej, z których kilku 
Instytucya u- | 
przyjemniająca pobyt obcym wi 
Krakowie, projektowana przez radnego dra Do-| 
malskiego, któraby wyjednała prawo biletów | 
okrężnych (Rundreisebilett) dla przejeżdżają- 
cych przez Kraków, powinna wejść jak najprę- 
dzej w życie. 

Na zakladanie wielkich przedsię- 
biorstw fabrycznych należałoby roz-, 
pisać znaczne premie, gdyż tylko przemysł fa- | 
bryczny podnosi stale dobrobyt miejscowy, da-| 
jąc zarobek i najnizszym warstwom spoleczeń: 
stwa, a zarazem chroniąc je przed socyalizmem, 
niemoralnością, zbrodniami itd. Kraków mógłby 
z czasem stać się małym Manchesterem polskim, 
jakim jest dziś Łódź w Kongresówce. Łoskot 
młotów w warsztatach, wydobywanie się pary 
i dymu z fabryk licznych powinny być uajpię- 


kniejszą muzyką przyszłości dla miasta, a wtedy 
i jeszcze liczniejsze instytucye finansowe będ 
mieć prawdziwą racyą bytu w Krakowie. 
Myślą przewodnią każdego patryotycznie 
działającego Krakowianina niech będzie wzrost 
miasta i polepszenie dobrobytu jego mieszkań- 
ców. Wówczas podniosą się też dochody miej- 
skie z konsumeyi, dostarczając gminie obfitego 
źródła na pokrycie wszelkich wydatków choćby 
najśmielej zaprojektowanych. Ale do tego trze- 
ba życia, ruchu, przedsiębiorczości, puszczenia 
w obrót martwych kapitałów, ducha spekulacyi, 
pracy, energii, zaparcia się własnego, — a tego 
właśnie najbardziej braknie nam w Krakowie... 


Ucisk górników w Jaworznie. 


Do jakiego stopnia bezwzględności w nad- 
użyciach wszelkiego rodzaju posunąć się zdol- 
ni są Prusacy nawet na krakowskiej ziemi, 
ni w protekcyą Bismarcka i wierni pru-| 
emu hastu: „Gewalt vor Recht“, świadczy 
órników w Jaworznie dv nas wystósowa- 
którego podajemy główniejsze ustępy : 
„+. 4 domo, że kopalnie węgla w Ja- 
worznie zostały w r. 1872. sprzedane obcokra- 
jowcom tj. Prusa kom, którzy obowiązali 
się ściśle Zastósować do praw, jakie im i nam 
nadano. Myśmy je dotąd spełniali z całą su- 
mieunością, zaś postępowanie Prusaków wzglę- 
dem nas jest godne nagany i politowania. Nie 
wiadomo nam, do kogo zwierzchnictwo nad na- 


‘mi należy i do kogo mamy się z naszą niedolą 


udawać o pomoc. Wprawdzie znajduje się u 
nas pewna klika, składająca tak zwaną Dy- 
rekcyą kopalni węgla i samowładnie rzą- 
dząca, ale jakkolwiekbądź powinien przecież 
ktoś z władzy wyższej choć raz na rok zo-, 
baczyć, co się u nas dzieje... | 

Od lat 16 jesteśmy strasznie dręczeni| 
pod każdym względem, i tak: 1) pracą naszą 
obciążeni 14 godzinami, 2) za najmniejsze spó- 
Źnienie się karą pieniężną od 2—3 zlr.; 3) o- 
belżywem z nami postępowaniem. Jeżeli który 
z nas ma jaką prośbę, nietylko że jej nie 
uwzgłędnią lecz nadto obsypują go najrozmai- 


powie, żeśmy obywatele konstytncyjnego pañ- 
stwa, to zostaje natychmiast wydalońym.... 
Jeszcze na tem nie koniec. Pieniędzy cięż- 
ko w pocie czuła zapracowanych górnik w da- 
worznie nie otrzyma, lecz bywa zmuszanym 
pobierać żywność w t. zw. „Konsnm*. I €o 


jtam dostanie? Oto zPrus sprowadzają wiktna- 
ły, enchnący smalec i słoninę, chleb dwutygo-| 


dniowy, spleśniały itp., a ceny są tak wygóro- 
wane, że rozpacz zbiera każdego. 

Takiej nędzy, jaką nam Prusacy wnieśli 
do Jaworznia, starzy nie pamiętają. Ża to dla 


Prusaków jest tu prawdziwy raj: zabawy i hu-| 


lanki trwają bezustannie kosztem potoku łez 
polskich górników... 

Trudno też wiedzieć, do kogo poczta 
w Jaworznie należy, bo widzimy tylko 
naszą stampilę i znaczki pocztowe i po tem 
poznajemy, żeśmy Polakami pod austryackim 
rządem, lecz gdy nadejdzie do nas któregu 
list, to nie dość, Że nie otrzymamy takowego, 
ale nawet odpowiadają nam, że poczta jest ich 
(Prusaków) własnością i że oni własnym kosz- 
tem dla siebie ją utrzymują. 

Niewolno dalej żadnemu Polakowi podczas 
nabożeństwa w kościele siedzieć w ławce, 0- 
prócz i wyłącznie Prusaków, a że ich ilość 
dochodzi do dość znacznej cyfry. zatem obli- 
czono dla nich miejsca; powtóre uznają oni to 
za wielkie ubliżzenie sobie, ażeby górnik-Pvlak 
wobec nich w kościele siedział.... 

W końcu zmuszeni jesteśmy dodać, że 
mieszkań dla górników jest tu bardzo mało, a 
jeżeli który z Prusaków tutaj przybędzie, to 
narażeni jesteśmy na natychmiastowe Wynosze- 
nie się z domów, choćby pod gołe niebo. I to 
wszystko dzieje się od kilkunastu lat, a nikt 
nie zlituje się nad naszą nędzą i niedostat- 


| kiem“... 


Ponieważ uciskani przez Prusaków gór- 
nicy w Jaworznie udali się z calem zaufaniem 
o pomoc do naszej Redakcyi, odzywamy się do 
c. k. Starostwu górniczego w Krakowie, aż e b y 
z łona swego wysłalo naty ch- 
miast komisarza dla sprawdze- 
nia powyzższychsnadużyć zarzą- 
du Gwarectwa Jaworznickiego 
iwinnych pociągnęło do suro- 
wer ompowiędzwałnośc it... 


jsię fam bowiem ciekawe rzeczy, o których się 
inie śniło — Wydziałowi krajowemu. Należało- 
by komisyjnie zbadać całą sprawę, aby znów 
nie było... zapóżno! 

Bewcipy agentów emigracyjnych. Podczas 
dwóch aresztowań w Oświęcimie stwierdzono mnó- 
stwo niesłychanych podstępów i machinacyj, 
jakich agencye okrętowe Klausnera i Zwillinga 
dopnszczały się na ehłopach. Tak bezczelnie 
brać „na kawal“ wieśniaka, — potrafią tylko 
sprytni spekulanci. Oglądaliśmy rp. fotografię; 
przedstąwiającą naszych chlopów, osiadłych już 
w Ameryce, w ś$zubach, z cylindrami na gło 
wach, z pierścieniami złotymi na palcach itp., 
które to fotografie w celach agitacyjnych roz- 
dawano chlopom w okolicy Pilzna. Mamy przed 
sobą drnkowany po polsku list „Agencyi bre- 
|meńskich okrętów w Oświęcimie*, w którym 
podano menu objadów na okręcie. Główną 
potrawą jest tu „spó rka*. Wiedzieli prze- 
biegli agenci. na co chłopa brać, wszak „spór. 
ka“ to ulubiony przysmak chłopski, przytem 
dodali uwagę, „że nie potrzeba na okręcie za 
|jadło placić*, (21) Dowcipną a zarazem bez- 
czelną kartę korespondencyjną po słowacku 
drukowaną znaleziono u jednego z agentów 
oświecimskich. Pisze na niej o pieniądze nieja- 
ki M. Goldberger z Nowego Yorku do Hrycia 
Markowica i nazywa się „Was krajan*. Pię- 
kuy krajan —nieprawdaz? |... 

Ofiary gorąca i marszu. Niedawno temu 
doniosły dzienniki lwowskie, że podczas forso- 
wnego marszu batalionu 89. pułku z Gródka 
do Lwowa około 100 żołnierzy ustało w dro- 
dze, między którymi było kilkunastu ciężko 
chorych a kilku życiem przepłaciło „Uebungs- 
marsch*. Coś podobnego nie jest u nas wyjąt- 
kiem, zdarza się bowiem często, że skutkiem 
nadmiernych ćwiczeń i forsownych marszów 
pada wiele wojskowych. Wyższe władze woj- 
skowe powinny pilnie czuwać nad tem, aby 
żołnierze nasi podczas skwarów nie byli bezpo- 
trzebnie męczeni zbytniemi ćwiczeniami. Wszak 
to ludzie !... 

Niemczyzna na kolei państwowej. Dyrekcya 
kolei państwowej w Krakowie używa w sto- 
sunkach z polską publicznością papierów j ko- 
pert, na których wydrukowane są takie napi- 
SV: „MK. k. Eisenbahn- Betr iebs-Direetion, Krakau. 


Krajowe sprawy. 


0 gospodarce autonomicznej w miastach 
Galicyi dałoby się tomy spisać. Brak miejsca 
usprawiedliwia nas, że na razie rejestrujemy 
tylko nowości z życit autonomicznego prowm 
cyi. Oto w ostatnich czasach wladze usunęły 
burmistrza w Krakowceuw powiatu jawo 
rowskiego. Eliasza Laksa, który będąc 
propinatorem i przedsiębiorcą, używał fundu- 
szów miejskich do swoich prywatnych intere- 
sów. Dochodzenia urzędowe wykazały długi 
szereg nadużyć, jakich ze szkodą gminy do- 
puszczał się pan burmistrz-propinator Krako- 
wca. — Co się tyczy Podgórza, to Na- 
miestnictwo nie przyjęło gremialnej rezygnacyi 
radnych miasta, jako sprzeciwiającej się usta- 
wie (każdy radny z osobna może składać man- 
dat, ale nie wszyscy gremialnie), uznało ten 
krok za rodzaj demonstracyi, i wezwało Radę 
gmiuną do wyboru nowego burmistrza. — Patrz 
poniżej korespondencyą z Podgórza. — Z Wie- 
liczki dowiadujemy się, że zarówno gospo- 


Ostatecznie dał się namówić p. Pafuucy, wy- 
pił w kompanii kilka lampek kawowego trunku, 
kupił ciastek ala swej pani za 50 et. i o godzi- 
nie drugiej zdąża wreszcie do domu na obiad. .| 
Stół nakryty już od południa! Przy stole „pa-| 
ni“ mierzy pana Pafnucego jaszczurczemi o- 
czami. | 

— Naturalnie!... Spodziewałam się tego.... 
wszak to dziś niedziela l... A zupa rakowa da-, 
wno wystygla!... Legumina z kretesem się po- | 
psula!... I w jaka legumina?.. piankowa, którą! 
tak lubisz '.. Niewdzięczniku! | 

— E! co tam piankowa legumina!. Niech 


Masz Żżonusiu... na dowód, Że zawsze i wszędzie 
o tobie pamiętam! 


Miał racyą 


— Jakto? posiedzenie w samo południe, 
w porę obiadową ?.-. Cóż to za posiedzenie?..... 

— To widzisz, rzecz się tak mal... Za- 
chciało się im znowu zakładać jakieś nowe to- 
warzystwo „Ognisko“ czy jak go tam chcieli 
nazwać... dla podniesienia życia towarzyskiego 
w naszem mieście !... Jeszcze ich-tu mało — a 
przyjdzie pierwszy każdego miesiąca, to czło- 
wiek i wypłacić się nie może „kursorom* roz- 
maitych towarzystw... Ale cóż?... Byłoby zaraz 
z 10 posad honorowych: prezes. ze dwóch wi- 
ceprezesów, sekretarzy, bibliotekarzy, dyrekto- 
rów, wydziałowych itd. a to im się uśmiecha!.. 
Otóż widzisz, zonusiu, dzisiaj było posiedzenie 
fundatorów czyli założycieli, alem im powie- 
dział verba veritatis, że się wszystko rozbilo... 
Nie z tego nie będzie |... 

Poczciwy pan Pafnucy 1... Dla ocalenia 
swej opinii wobec swej połowicy, wynalazł 
projekt utworzenia nowego towarzystwa, cho- 


jciaż o tem światek krakowski nie nie wiedział. 


Ale tem do reszty udobruchał Żonkę, pocała- 


Musi mieć w tych sprawach 
niemale doświadczenie I... 

— A gdzieżeś tak długo bawił Pafcin ?— 
pyta już udobruchana Żona. 

— Et! a gdzieżby jak nie na posiedze- 
nia? — odpowiada „jak z nut“ małżonek. 
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wał ja po objedzie w tłuste policzki i położył 
się przedrzemać... 


Nie radzimy mu przeszkadzać |... | 
Jak popozuc i wieczór niedzieli spędził 
pan Pafuney ie towarzyszy, opowiemy 


znów inną tazą. 


Postfreie Dienstsache*, — to znów „K. k. Oester- 
retenische Stadtsóahnen*. — Czy Kraków leży w 
Niemczech ? !. Jezeli stać św. Dyrekcyą ruchu 
(la polską Stampilę, możeby wystarczyło i na 
polskie napisy L.. 

W Jasielskiem utworzył się na własną rę- 
kę włościański komitet wyborczy celem przepro- 
wadzenia wyboru posła sejmowego z gmin 
wiejskich Jasło Frysztak-Brzostek, Stało się to 
z tego powodu, że trzęsące dotąd wyborcami 
sfery, narzucają gotowego na posła kandydata 
w osobie hrabie g o Mycielskiego, nieznane- 
go z życia obywatelskiego indywiduum. Nato- 
miast wyborcy małomiejscy i włościańscy, sta- 
wiają kandydaturę p. Wojciecha Biechońskie- 
go, słynnego właściciela kopalń nafty, burmi- 
strza 1 dyrektora. tow. zaliczkowege w Gorli- 
cach. My również uważamy kandydaturę pana 
Biechońskiego za odpowieduiejszą i lepszą, niż 
hr. Mycielskiego. PDochwalamy też postępowa- 
nie jasielskich wyborców, że nie oglądają się 
na „klamki pańskie“ i na „Wink von Oben“, 
lecz otwarcie objawiają swą wolę obywatel- 
ską. Preez więc z narzneanymi fignrantami-po- 
‘slami |... 

Z Podhala otrzymujemy liczne i uzasad- 
|nione skargi na zdzierstwo właścicieli powozów 
[i budek, przewożących gości ze Starego Sącza 
|do Krościenka, Szczawnicy, Zakopanego i t. p. 
Utworzyła się bowiem w Starym Sączu formal- 
na szajka wyzyskiwaczy, która przywłaszcza- 
jąc sobie rodzaj monopolu w przewożeniu go- 
ści i „kuracyuszów*, nie dopuszcza okolicznych 
mieszczan (up. z Łącka) i włościan w zarobko- 
waniu nczciwem, ba nawet nie dozwala ich 
wozom i budkom stawać obok dworca nowosą- 
deckiego. Szajka ta pobiera kolosalne simy za 
przewiezienie pasażerów. Jak długo cierpieć 
będą podobne nadużycia władze tamtejsze ? !.... 

Podgórze Nasza Rada miejska zajmowała 
się na wtorkowem posiedzenia kwestyą wybo- 
ru nowego burmistrza. Ponieważ wszyscy nie- 
mal radni oświadczyli się za wyborem p. Emi- 
la Serkowskiego, dotychczasowego wiceburini- 
strzą i budowniczego na burmistrza Podgórza, 
rozpoczęto równocześnie debatę nad wyborem 
zastępcy burmistrza, lecz na tym punkcie na- 
stąpiło rozdwojenie zdań, większość radnych 
bowiem nie zgodziła się na dwóch proponowa- 
nych kandydatów pp. Libana i Kleina. Ostate- 
cznie rozeszła się Rada bez dokonania wyboru, 
okazując tem samem, że w łonie jej niemałą 
rolę odgrywają koteryjność i egoizm. 
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Srczawnica. Czterej obywatele galiey jscy 
o szlacheckich nazwiskach wuieśli denuncyacją 
do Starostwa nowotarskiego na ks. Chowańca, 
wikarego z Baltimore, że tenże z kazalnicy 
rozszerza socyalizm. Owym pankom niepodobało 
się widocznie, iż czcigodny ten kapłan, funda- 
tor wielu kościołów w Ameryce, występował 
w kazaniach przeciw kradzieży i pijaństwu u 
chłopów. Oburzeni do żywego tą denuncyacyą 
pseudo -szlachciców galicyjskich, obywatele z 
Kongresówki wręczyli ks. Chowańcowi drogo- 
cenne album na pamiątkę pobytu i zaslug jego 
w Szczawnicy. Sapienti sał!... 


lowiny krakowskie, 


Z bruku krakowskiego. Od pewnego cza u 
mamy podczas dnia pogodę, w nocy zaś na- 
walnice i burze. Dzięki przynajmniej znośuemu 
powietrzu mnóstwo Biskowiau podążyło pieszo 
lub koleją na odpust dô Kalwaryi Ze- 
brzydowskiej. gdzie w pierwszą roczni-| 
cę Koronacyi Matki Boskiej zebrały się tlumy 
ludu z różnych stron Polski. — W przedsta- 
wieniach teatru lwowskiego na naszej scenie 
nastała trzecia faza: część trupy krynickiej 
popisywać się będzie w komedyi, nazwanej 
szumnie „wielkiem widowiskiem scenicznem* 

t Hulaj dusza! — możnaby słusznie 
dodać: „choć bez kontusza*, bo i tak Kraków 
zniszczył się na operetce i operze (sic !), a te- 
raz braknie mu grosza na... komedyą lwowską. 
— Wielkiego hałasu narobiła tu wieść o Za- 


mierzonem rozstrzelaniu żolnierza za 
insubordynacyą. Znane plotkarstwo krakowskie 
stworzyło cudowną historyą z wypadkn całkiem 
pojedyńczego : Oto pijany kadet-feldfebel F e- 
derspiel (Tyrolczyk) uderzył podczas ra- 
portu wieczorem o 9 godz. kaprała Czernego 
(Czecha) w twarz, a ten mu zaraz oddał poli- 
czek, na co Federspiel wyciągnął szablę i za- 
mierzył się ku Czernemu, który jednakże cofnął 
się z szeregu i uszedł cięcia. Wojskowy sąd 
garnizonowy orzekł wprawdzie na Czernego 
karę śmierci przez rozstrzelanie, ale zarazem 
uwzględniając wiele łagodzących okoliczności, 
ułaskawił gy i skazał na dwa lata twierdzy. O 
wiele gorzej wyjdzie na tej awanturze Feder- 
spiel, czeka go bowiem degradacya, utrata ka- 
ryery, no i kilkuletnie więzienie. — Bądź co 
bądź cheiwy nowustek światek krakowski miał 
z tego wypadku „szopkę*. Dobre i to, jak na 
te ciężkie czasy |... 

Tumany kurzu unoszą się po ulicach Kra- | 
kowa. Nawet na plantach powietrze przepeł- 
nione jest prochem, który z nieskrapianych 
ulic poza plantami dostaje się w olbrzymiej 
ilości i nie pozwala swobodnie odetchnąć prze- 
chadzającym się. Przypuszczamy, że dotyczące 
organa Magistratu dufają łaskawemu niebu, co 
przez długie czasy wyręczało beczkowozy miej- 
skie w skrapianiu ulic j placów. Ale za zby- 
tnia ufność w codzienny deszcz może pomylić 
raclubę „skrapiaczy*, jak np. w poniedziałek 
rano. Nie ma więc co spuszczać się na deszcze, 
lecz wczesnym rankiem codziennie zlewać nli- 


ce, szczególnie niebrukowane, inaczej niepodo- 
bna ruszyć się z domu. 


GŁOS POLSKI. — Dnia 15 Sierpnia 1888 r. 
| 


re z calym zapasem pieluch=i kołder roztara: 
sowują się na kanapkach, częstokroć w towa- 
rzystwie „kawalerów*, razi oko przechodnia. 
Wreszcie liczne grono reprezentantek „półświat- 
ka“, urządzających tu bezkrwawe polowania 
na lekkoduchów, nie może wabić porządniej- 
szych osób na planty. Tem się dzieje, że le- 
psze towarzystwa unikają zupełnie ślicznych 
plant, albo ze wstrętem patrzeć muszą tam na 
mnóstwo „makamentów*.... 

Odpoczynek niedzielny w Sukiennicach po- 
winien według ustawy rozpoczynać się punktu- 
alnie w samo południe. Tymczasem u nas dzie- 
je się inaczej!.. Przekupki i handlarze ze Stra- 
domia i Kazimierza, którzy w hali Sukiennic 
zaarendowali sklepiki, zabierają się dopiero 
pod naciskiem strażaków do pakowania swych 
gratów, pudeł, towarów itd., i to późno już po 
12 godzinie, — zbierają zaś swe „kleinigkeity* 
umyślnie powoli, aby tymczasem łowić przecho- 
dniów i targują też rzeczywiście. Tym sposo- 
bem minie półgodziny i cała godzina, zanim 
Sukiennice oczyszczone zostaną z przekupniów 
i handlarzy. A właśnie wtedy wychodzi publi- 
czność z kościołów i sarka słusznie na niepo- 
szanowanie świąt, tudzież na powolność orga- 
nów miejskich w dopilnowaniu odpoczynku nie 
dzielnego w samych Sukiennicach. Co się tam 
dalej dziać musi 21... 

Krzywda służących od państwa. W Kra- 
kowie praktykuje się dziwny zwyczaj niepłace: 
nia służącym należącej się ım miesięcznej pen- 
syi Prawie każdy drugi, trzeci dom zalega z 
wypłatą należytości służącym. Państwo są czę* 
sto w kolizyi, gdy im przyjdzie naraz płacić | 
zaległą od kilku miesięcy płacę I bardzo czę- 
sto zdarza się, że służba czeka na wypłatę — 
latami. Wiele to skarg i narzekań slyszeliśmy 
na różne domy, które biednym służącym krwa- 
wo przez nich zapracowanego grosza nie wy- 
płacają. Bardzo smutny to zwyczaj! W Kra- 
kowie płacą służącym (oprócz wiktu) miesię- 
cznie 3 do 4 złr. Jestto bezwątpienia nędzna 
zapłata, ale byle pewna, byłe „biały murzyn“ 
dostał to regularnie, co mu się należy, a nie 
potrzebował prosić, skarzyć, czekać na zapła- 
tę — latami. Na to więc może być sumienie chle- 
bodaweców — skatecznym lekarzem. 

Z tajemnic Krakowa. Bylo to z początkiem 
czerwca b. r. Państwo X. byli na przechadzce 
w parku krakowskim w towarzystwie licznem 
i dobranem. W towarzystwie tem brylowała 
wdziękami i urodą pani N., młoda wdówka po, 
generale. Stalo się, że na owej przechadzce 
pe X. szczególuymi względami zaszezycał nro- 
czą panią generałową, nadskakiwał jej jak 
młodzik, chociaż liczył już 45 lat z górą. To 
niepodobafo się małżonce p. X., osobie nie brzy- 
dkiej, ale za otyłej, która na tę donżuaneryą 
męża patrzyła „krzywem okiem“. Zapanowała 
jednak nad sobą, w duszy poprzysięgając srogą 
zemstę rywalce i odwet mężowi... Od wspomnio- 
nej przechadzki upłynęło kilka tygodni. One- 
gdaj na uprzejme prośby państwa X, zdecydo- 
wała się pani generałowa ich odwiedzić. Tego 
tylko pragnęla pani X, Ulożyla więc wszystko 
nader składnie: Kiedy pani generalowa sie- 
działa z jej mężem w salonie, pani X. zamyka 
drzwi na klucz z zewnątrz. Zakrawało to nie- 
jako ua żart. Tymczasem p. X. zrobiła z tego | 
skandał, biorąc za świadków niby brzydkiego 


Drazliwi panowie. Stara to prawda, że lu- 
dzi: nie lubią słuchać prawdy — niemniej sta- 
rem jest przyslowie: „Uderz w stół, a nożyce 
się odezwą*.. Niema artykuliku w naszych ga- 
zetach, któryby nie raził drażliwości ludzi, wi- 
dzących własnych siebie w tem lub owem. 

wieżo zamieściliśmy senzacyjną, a opartą na 
prawdzie rzecz o bajzlach i pieczywie w Kra=, 
kowie. Pierwszy artykuł oburzy] niektórych 
podrzędnych szynkarzy, drugi zaś nie podobal 
się pp. piekarzom. Nie idzie zatem, aby obu- 
rzenie to miało rzetelną racyą... Wszak w je- 
dnym i w drugim wypadku przedstawiliśmy 
nagą rzecz ogólnie, bez podania nazwisk głó- 
wnych winowajców. Jeżeli panowie, poczuwają- 
cy się do winy, nie odpłacają nąm równą wzęlę- 
dnością, to zmuszeni będziemy w każdym wy- 
padku podawać nazwiska tych, którzy na pu- 
bliczne zarzuty zasługują, Radzimy więc inte- 
resowanym pozbyć się zbytniej drażliwości, 
skoro nam chodzi o rzecz a nie o osoby !.. 

„Makamenta* plant krakowskich. Prócz 
dawniej już podanych kilku stron njemnycli 
naszych plant, spostrzegliśmy osobiście jeszcze 
następujące; Słuzby pla tacyjnej jest bezwąt- 
pieula za mało, gdyż kiedy niekiedy da się ją 
sposurzedz. Nie ma na plantach większych i 
MARIKI e dla rodzin i kólek towa- 
rzyskiel. Itauki takie, istniejące wszędzie w 
podobnych miejscach pnblicznych, służą też za 
schronienie w razie nagłego deszczu. Wielką 
niedogodność w przechadzce po plantach sta- 
nowią wózki dziecinne i zabawy dziatwy li- 
cznej w posuwanie obręczy czyli kółek. Dalej 
niedelikatność nianiek, piastune: i mamek, któ- 


| mężowskiego z willegiatury 1 będzie dalej sz a- 


czynu malżonka i generałowej gości, którzy się 
w półgodziny póżniej zeszli. I ktoby przypu 
ścił, że pani X. uczyniła to nie ze zazdrości o 
męża, jeno w celu pokrycia własnego wystę- 
puego planu, który już dawniej sobie ułożyła. 
Po tym skandalu wyjechala bowiem pani X, na 
świeże powietrze... do kolegi swego męża, dość 
przystojnego kawalera. Malzonek zapewnia atoli 
znajomych, ż» czuła połowica jego zajmuje tam 
osobne apartamenta... Mimo to pani X. ma na- 
dzieję zwyciężyć opinią, która w Krakowie na 
tego rodzaju skandale jest względną — i kto 
wie, czy jej to nie uda się? Wróci do domu 


nowaną połowicą swego małżonka. W sfe- 
rach niemiecko-wojskowych wiele uchodzi... Nur 
gemüthlich! 


Rozmaitości. 


Objawienie Matki Boskiej Częstochowskiej. 


Polskie zakonnice Felicyanki przesłały Papieżowi ja- 
ko jubileuszowy podarunek obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, ‘Obraz ten tak się spodobał Ojcu św., 
że zainiast go ustawić pomiędzy dary jubileuszowe na 
wystawie, kazał go umieścić w prywatnej kaplicy swo- 
jej, przy którym codziennie się modli, Niedawno te- 
mu pogrążony w ainodlitwie Ojciec św. wpatrując się 
w obraz naszej Królowej Polski, doznał dziwnego 
wzruszenia, a przejęty do głębi, padł na ziemię i 
miał objawienie, żeby bronił praw kościoła w Króle- 
stwie Polskiem. Domownicy papiescy, wszedłszy do 
komnaty spostrzegli Papieża leżącego na ziemi; po- 
hiegli z pomocą ku niemu, aby go podnieść, sądząc 


1 


że z omdlenia npadł. Ojciec św. zsazu nie nie mówił, „ 
potem kazał przywołać kardynała Rampollę, który 
prowadzi układy z moskiewskim posłem co do zapro» 
wadzenia mowy moskiewskiej w obrządkach koscioła 
katolickiego, Ojciec św. oświadczył przybyłemu kar- 
dynałowi, że nie zgadza się na żądania Moskwy Co 
do przymuszania Polaków do języka znienawidzonego 
w kościele polskim, 

Pomnik Kilińskiego we Lwowie. Szewcy 
lwowscy powzięli przed laty myśl postawienia we 
Lwowie pomnika Kilińskiemu, który jako mieszczanin 
i szewc warszawski nie mało przyczynił się do wye 
pędzenie Moskali z Warszawy w roku 1793, poczem 
mianowany pułkownikiem walczył dzielnie w powsta- 
mu MKościuszkowskiem, Myśl ta piękna przyjęła się 
od razu. orporacye rzemieślników pośpieszyły ze 
złożeniem funduszów, do których i gmina m. Lwowa 
dorzuciła swój grosz. Wykonanie pomnika poruczono 
znanemu rzeżźbiarzowi p. Markowskiemu, Kiliński bę= 
dzie przedstawionym stojąc z mieczem w jednej, a 
sztandarem polskim w drugiej ręce, w kontuszu, z ro= 
gatywką na głowie. Postać Kilińskiego mieć będzie 
4 metry, a postument 6 metrów. Pomnik stanie w 
parkn stryjskim i dokoła niego założone zostaną pię- 
kne klomby, 

Milionowy zapis br. Hirscha. Wedlug nade- 
słanego urzędownie do Wiednia listu bankiera pary- 
skiego br. Hirscha utworzoną zostanie jego fundacya, 
wynosząca 42 milionów franków, na założenie szkół 
dla dzieci żydowskich w Galicyi, kwota ta złożona 
zostanie w Londynie w d, 2 grudnia b. r. jako w dniu 
jubileuszu 40 letnich rządów cesarza Franciszka Jó- 
zefa, a do administrowania odsetkami tej kwoty usta- 
nowioną zostanie kuratorya we Lwowie, Krakowie i 
Wiedniu. Fundator br. Hirsch posiada ogromne dobra 
w Galicyi, jest wyznania mojżeszowego i słynie jako 


| filantrop. 


Zgoda karczmy z dworem. Do szlachcica na 
wsi przyszedł miejscowy karczmarz i w toku rozimo= 
wy zapytał: „Co to, jaśnie pani była chora?“ — 
„„Tak, chorowała !““ — „Bo i moja żona była cho- 
rą. A co Pan Bóg dał, syna czy córkę?“ — „„Sy- 
na !66 — „I moja ma syna, A jak się syn jaśnie 
pana nazywa ?* — „„Wicek!** — „Aj waj! i mój... 
Icek!“ (Wszystko więc tak samo!, 

Tanie buty. Żandarm spotyka na drodze za- 
wołanego złodzieja, który niósł parę nowych butów, 
Zaczyna więc z nim rozmowę: „A skąd to Kuba 
macie tak piękne buty?* — „„A no kupiłem je so- 
bie. ** — „A cóż to kosztują?“ — „„A no, o to się 
nie pytałem !....** 

Przed teatrem chińskim. Dlaczego ta paczka 
statystów operetkowych tak ryczy? — Bo uczuła za- 
pach nadjeżdżającej... menażeryi!... 


NADESŁANE. 


Głosy publiczności. 


Zwiedziwszy właśnie Zakład introligatorski 
i galanteryjny p. Karola Schramma w Krakowie, 
przy ulicy św. Anny l. 9., czujemy się w obo- 
wiązku zwrócić uwagę naszej publiczności na 
tę pracownię. Wyroby wszelkie z tego zakładu 
wyszle, odznaczają się nadzwyczajną czystością 
w robocie, wielce artystycznym smakiem i nie- 
zwykłą taniością. Prawdziwe to cacka sztuki 
introligatorskie. Najlepiej oceniono wysoką 
wartość tych wyrobów na zeszłorocznej wy- 
stawie krakowskiej, wyszczególniając je listem 
pochwalnyn. 

Ponieważ zakład ten jest zaopatrzony we 
wszelkie maszyny i przyrządy najnowszego Sy- 
stemu, potrzebne do wykonania wszelkich ro- 
bót iutroligatorskich i galanteryjnych, możemy 
Zakład p. Karola Schramma gorąco polecić 
szerszej publiczności. 

Kraków dnia 11, sierpnia 1888. 


(Następują liczne podpisy). 


UWIADOMIENIE. 


Restauracya i piwiarnia J. Hieue 
błuma przeniesioną została do domu naroże 
nego przy ul. S$tarowiślnej naprzeciw no- 
wego gmachu poczty. 

Abonament za duży obiad 10 zir., za 
mały 7 złr. — Pojedyńczy obiad duży 35 etz, 
mały 25 ct. — Kuchnia domowa. 

„ Co niedziela i święto koncert muzyki 
wojskowej 20. pułku. — Wstęp wolny. 


(64, 1-—5]8 
sa 


Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 
ukończywszy w Berlinie specyalnę studya, za- 


mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 
tuż obok Szarej Kamienicy. 


(nlymye codziennie: ca 5: 9-6 pi wołudnić 


o) 


'od g. 3—6 po południe 


Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 


stosownem znieczuleniu. 


GŁOS POLSKI — Dnia 15 Sierpnia 1888. 


KONCESYONOWANE z x 
BIURO INFORMAGYJNE JĄ Mandel w Krakowie do sprzedania. 


í Z powodu zwinięcia interesu jest każdego czasu 
Wo z wolnej ręki do sprzedania handel korzenny wraz z re- 
stauracyą, wyszynkiem wódek, z konsensem, z urządze- 
niem całkowitem i zapasem towarow. Sklep ten wraz 
obszerniejszemi lokalami znajduje się w wybornem miej- 
| scu przy jednej z głównych ulic krakowskich, przynosi 
’ znaczne dochody i w przyszłości może coraz lepiej się 

rentować., Do kupna pot. zeba najmniej 4000 zir. gotówki. 


| Wiadomość bliższa w Biurze Informacyjnem w Krakowie (ulicą 


Jagiellońska nr. 11. (58, 8—3). | 


== ima A — 


załatwia: wszelkie interesa publiczne, prywatne i finan: 
sowe, a w szczegolności: wyrabia pożyczki hipoteczne i we- 
kslowe, pośredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, 
will, realności, kamienic, lasów, gruntów, parceli itd, wyrabia 
posady wszelkiego rodzaju i dostarcza buchalierów, 
ubjektow, praktykantów, nauczycieli, oficyalistów, guwernantek, 
bon i służby wszelkiego rodzaju. 

Biuro otwarte codziennie od godz. 9—12 rano i 3—6 po popoł. 1 

Koszta i wynagrodzenie pośrednictwa oblicza się jak naj- 
przystępniej. Na wszelkie korespondencye odpowiada się odwrotaą JĄ, 
pocztą. 


apa dachowa (Steindachpappe), płyty izo- 

lacyjne asfaltowe, oraz maź do sma- 

rowania papy i gontów dostarcza natych- 
miast w każdej ilości. 


Fabryka papy dachowej w "Tarnowie 
(49, b, 4—?) SKRZYPIEC 


I Ferdynand Kosiba 


w Krakowie, Rynek gł. Nr. 23 
(I. piętro nad Gebethnerem i Sp) 


nagrodzony na wystawie krak. 1887 
poleca swój 


Skład Sukien Męskich. 


Zaopatrzywszy się w wielki wy- 


z z pan 


rogu z linii A-B). 


SKŁAD FUTER 
N. M. ARMATYSA i 9P. 
przeniesiony został 


p 
- 
4 
Ki 
je 
H 
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A 
N 


z ul, Grodzkiej na ul. św. Jana Nr. 4 


ejscu wynosi 50 centów za każdy raz, 


3 bór materyałów z fabryk tak 

a krajowych jakoteż zagranicz- ; 

> nych, jestem w możności wszel- 

5 kim najwybredniejszym wyma- 

CJ ganiom tak pod względem mo- 

dy jakoteż wykończenia i trwa- 
łości materyału zadość uczynić. 
(1, b, 4—6). 
WZWIWZWIWIWIW TE CE R ZZA 
SOC OC OC ODOCCOCOCOCOCOCOCOCOCR X] 
% ZAKŁAD INTROLIGATORSKI i GALANTERYJNY ŚJ | Jedno pudełko wagi Masę tę można na- 
X K OL S X ramów kosztuje lmn i — "2 Pa 
s AR A CHRAMMA 2c SOE MW i wystarcza wszorzędnych handlach 
><] | Be j j 

X à W KRAKOWIE, | na obszerny pokój. na prowincyl. = 
è róg ulicy św. Anny i Jagiellońskiej l. 9 x 
< zaopatrzony w wszelkie maszyny nowego systemu, craz gustowne |? ; 7 = 
g odciski, | 6, 10—10) $] |ĄSSEZEZ=S==E==F. Do interese dobrze ee" z 
X, (A 4: , tu af 1: WE . X = U w Krakowie, potrzeba natychmiast] Ng 
S podejmuje się wselkieh robót introligatorskich í galanteryjnych, 0, i Spólnika (© 2-5 
8s ręcząc za sumienne wykonanie i ceny umiarkowane, X ° 
i Zamówienia na prowincyę uskuteczniam w jak najkrótszym czasie. $ y) kapitałem 00 AT. 
X XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX e i Blizszych wskazówek udzieli z grzecz- 


DROGUEKERYA 
J. Wiśniewskiego 
magistra farmacyi 
w Krakowie, ul. Stradomi 

poleca 


po cenach fabrycznych 


wszelkie towary apteczne, środki uni- 
wersalne, środki kosmetyczne krajowe 
i zagraniczne, najlepsze perfumy, my- 
dła itd. Główny skład Cognacu pra- 
wdziwego, Rumu Jamaiki, herbaty 
chińskiej, oraz wszelkich bandaży, apa- 
ratów, instrumentów opatrunkowych, 
chirurgicznych i skład wód mineral- 
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(GW JE, wyłącznie uprzyw. 


UT STALOWE 


które z powodu doskonałości materyału 
i konstrukcyi, przewyższają wszystkie 
inne I wytrzymuja największe ciśnienie 
ziemi, jak to proby wykazały, bez naj- 
mniejszego uszkodzenia — przeto na- 
dają się zupelnie do wszelkiego rodzaj 


grobów. 52 6—10 

Skład wyłacznie na Gallcyę utrzymuje 
J. K. Pękalski, właściciel zakładu! 
pogrzeb. .„Concordia** w Krakowie 
ul. Zwierzyniecka 32. 
Oprócz trumien stalowych, jest wielki 


w 


Ćć 
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Z dniem |. Sierpnia otwartą została nowa 


DROGUERYA RADLERA 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 1. 5. 


IE" Bacznoś 
SEBZEZIZBDZEDZEIZZZEZSOWEGE 


ności: Biuro Informacyjne w Krako- 


wie, ul. Jugiellońska nr. 11. 


ZMIANĄ LOKALU. 
- PRACOWNIA 
OBOWIA MESKIEGO i DAMSKIEGO 


przeniesioną została 


z ulicy Brackiej l. 3, na ulicę Ja- 


giellońska I. 12. 


om T. Publiczności, 
4 


ce 


| „ BARBEROÓWSKI 


W KRAKOWIE, 


Polecając się łaskawym wzglę- 
P. zostaję 
z szacunkiem A. Gałczyński. |-20 


| JES ; ; wyhór metalowych, dębowych I miękich. 
nych. Również pośredniczy w kupnie Wieńce i 
I z ETA „, wstęgi, karawany . * 
Powstal || | powozy: osz WEySkKĘ przybory Maly Rynek Nr. 4, 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się pogrzei a A Per EJ | poleca: 
odwrotną pocztą. MA. R ĘKANISKI, í handel kurtówzejai e cioun AA 
Er Ere =ne rodzaju win, m rogal ™: ru 
e N mów krajowych i zagranicznych, por- 
i goo sGessgS 0 P. P. AGEN CI teru angielskiego, Piwo Bock i zwy- 
y . . . . . „JEJ . 
de ZMIANA LOLALU. R _0 władający językiem polskim 1 nie- czajne na butelki $ miaro 
| ak A — SE en miecklm mogą znaleźć poboczny za- | \pHandel hurtowny i częściowy różnego 
o Mam zaszczyt donieść Szanow Z = 3 > robek. Kaucva niewielka potrzebna. Ujrodzaju towarów korzennych, delikate- 
m |||]P.T. Publiczności, iż przeniostem | — = z Sø | Wiadomość w zakładzie artystyczno- |lsów, Herbaty chińskiej jakotoż kara- 
= mój znany i od lat przeszło 3] | Q — = Ro o malarskim L. Koehlera ul. Kar- | |[hranowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej|| 
A egzystujący Za .— &S o W |melicka nr. 18 w Krakowie. (42b2—7) nicejskiej. 
= | Q — SE 0 | |nGłówny skłud Farb, Lakierów. Poka 
zj DA) M f i | | | i l f i f l = 2 E 2 ZMIANA LOKALU. stów, wyrobów szczotkarskich, Cementu 
w == -2> 5 m = Pracownia obuwia męskiego i damskiego i A dzkiego i gipsu, politury, oleju 
= rca COTM O m = Sz ANTONIEGO MICHAŁOWSKIEGO po "o owidła i oliwy do wo- 
T i P J > z -= 8% Q rzeniesioną została z dniam 16 lipca z | lij mianego, STATSY 
Q = oa p Ę i rar 9 do do- | zów i maszyn, (61 3—5). 
z a ul Mikoła ska || 6 — "== LM domu przy ul. OE orio L. * i o- i „e 
k i ) a aż = Zz RÓW przekona- Główny skład drożdży 
Polecając się względom Sza- pz = Q "= H) nym o rzetelności mego wyrobu, dziękuję z fabryki Towarzystwa Se 
nownej P. T. Publiczności, zostaję EA = = za łaskawą pamięć o mej pracowni, a mam [i „Gschwindt* w Budapes 3 
a poważaniem = EQ (H) nadzieję, że szerszej P. T. Publiczności | UJOystalunki zamiejscowe uskutecznia się 
H) zamówienia na prowincyę uskuteczniam [U odwrotną pocztą lub koleją. 
S. Lattner. 4 jak najspieszniej. Z szacunkiem 
BOGSGBEBSGBEM | 69, 1-4. Antoni Michałowski. | (NEGSSSESGESGEASGEŚ | 


Wydawca 


i odpowiedzialny redaktor Marceli Turkawski. 


Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie. 


za ogłoszenie na 
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